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			Prolog


			Wiosna 202… r.


			Samolot kołował. Opierałam brodę na dłoni i zezowałam na chmury. W Wielkiej Brytanii padało, tu wyglądało, jakby też zaraz miało lunąć. Może ominie mnie szkocka pogoda?, pomyślałam. Przez okno widziałam pas startowy, choć teraz pewnie powinnam nazywać go pasem do lądowania. Lądowiskiem – weź już, kobieto, nie bądź taka głupia – fuknęłam na siebie w myślach. W stresie plątały mi się słowa. Na szczęście rzadko wypowiadałam je wtedy na głos, więc wstyd pozostawał tylko tam, w środeczku. Kiedy zbliżaliśmy się do szarzyzny asfaltu, myślałam o Marcie. Miała mnie odebrać. Nie wiedziałam, czy przyjedzie z Marcinem, czy weźmiemy taksówkę, a może powleczemy się rozklekotanym busem. Jedno było pewne, nie napisała dziś ani jednej wiadomości, a mnie kiszki z nerwów bulgotały jak szalone.

			Koła stuknęły o ziemię. Maszyna siadła, a ja odetchnęłam z ulgą. Rozległy się brawa. Dołączyłam do nich z wdzięcznością. Jeszcze te wszystkie lotniskowe sprawy i pędzę do mojego ukochanego, zapyziałego mieszkanka. Ciekawe, czy Nowakowski coś w nim zmienił?

			Wysiadłam. Nareszcie! Przeszłam do budynku i pomiędzy obcymi mignęła mi znajoma twarz. Ale nie była to Marta ani Marcin. Nie? Potrząsnęłam głową. Musiało mi się wydawać. Ciągnąc bagaż, powlokłam się dalej.

			– Ida! – Usłyszałam.

			A jednak się nie myliłam!

			Odwróciłam się gwałtownie.

			– O! – wyrwało mi się.

			– Dzień dobry! – Mężczyzna pomachał do mnie.

			Powoli skierowałam się ku niemu, rozglądając się na boki. Może jakimś przypadkiem jest razem z tą moją przyjaciółką-powsinogą.

			– Cześć. – Wyciągnęłam do niego dłoń, a on ją energicznie uścisnął. – Myślałam, że przyjedzie Marta. – Posmutniałam. – Liczyłam, że mi odpisze, ale telefon milczy.

			– Tak, wiem. Marta jest… – Wziął głęboki wdech. – Jest przeziębiona. Poprosiła, bym cię odebrał, ale obiecuje jutro podjechać.

			– Ciekawe. – Uniosłam brew. – Ciekawe, skąd ma twój numer.

			– To długa historia, a konkretnie związana z twoją mamą.

			– Zaintrygowałeś mnie – mruknęłam, tym razem dla odmiany ściągając brwi.

			– To nic takiego, zapewniam. Daj walizkę. Samochód stoi na parkingu. Chodźmy – zaproponował szybko, a ja nabrałam podejrzeń.

			– No, dobrze, chodźmy – odrzekłam i mocniej ścisnęłam rączkę.

			To chyba déjàa vu. Miałam wrażenie, że zaparkował dokładnie w tym samym miejscu co ostatnio, choć, co oczywiste, mogło mi się tylko wydawać. Nadal czułam zdenerwowanie, a w brzuchu bulgotało mi niestrudzenie. Może powinnam coś zjeść?

			– Zahaczmy o jakąś Żabkę czy coś? – zaproponowałam. – Nie będę ci wyżerać z lodówki.

			– Nie, jedzenie jest. Ugotowałem obiad. Zjesz normalny, ciepły posiłek, a nie kanapkę. – Usiadł za kierownicą i jak gdyby nigdy nic włożył kluczyk do stacyjki.

			Zamrugałam, zdębiałam, ale usadowiłam się obok, zupełnie nie wiedząc, jak mam się do tego odnieść. Człowiek, z którym może i jestem na ty, ale którego tak naprawdę nie znam, ugotował mi obiad. Do tego wiezie do domu, bo Marta nagle się pochorowała. Mało tego, wymienili się numerami telefonów i cholera wie, co jeszcze ich ze sobą łączy! Umysł przetwarzał milion myśli na sekundę. Przez to jedyne, co zdołałam wydukać, to:

			– No, ok.

			– Jedziemy. – Silnik zawarkotał, a mnie przypomniał się lot.

			Położyłam dłoń na ustach.

			– Wybacz – powiedziałam. – Chyba mnie mdli od tych wszystkich emocji.

			– Chcesz wysiąść na chwilę?

			– Nie, nie, jest ok. – Wyprostowałam się na fotelu i umieściłam pięści na kolanach. – Po prostu jest dziwnie.

			– Co jest dziwne? – spytał, nie patrząc w moją stronę.

			– Chyba źle się wyraziłam. – Odwróciłam się ku niemu i zaciskając wargi, zrobiłam głupią minę. – Dziwnie mi tu wracać. Dziwnie spotkać ludzi, których nie widziałam ponad pół roku. Dziwnie znów siedzieć w twoim samochodzie i dziwnie mi tak jakoś w ogóle – wyrzuciłam jednym tchem.

			– Rozumiem. – Uspokajająco położył mi rękę na ramieniu. – Wszystko będzie dobrze. Jedźmy.

			– Tak, jedźmy – przytaknęłam i sięgnęłam po telefon.

			Nikt do mnie nie pisał. Ale to akurat moja wina. Obiecałam, że jak wyląduję, to wyślę im wiadomość. Przeklikałam i poszło. Poczułam, że zaczyna schodzić ze mnie powietrze. Z każdym metrem umykającym spod kół było coraz lepiej. Nowakowski coś do mnie mówił, nie słuchałam jednak. Patrzyłam na wyświetlacz w nadziei, że pierwszym, który odpisze, okaże się Rory. I tak też się stało. Zaraz pojawiło się powiadomienie od Billa, potem od pani Abett, a na końcu od Sophie. Wpatrywałam się w słowa wystukane na Messengerze i robiło mi się lżej na sercu. Odpisywałam każdemu w osobna, zatracając się w przestrzeni, którą wokół siebie stworzyłam.

			– I jesteśmy. – Samochód się zatrzymał, a ja zrobiłam wielkie oczy, bo podróż wydała mi się raptem mgnieniem.

			– Już? – zdziwiłam się trochę.

			– Jak się jest nieobecnym duchem, to czas płynie zupełnie inaczej – skontrował, wysiadł i ruszył w kierunku bagażnika.

			– No tak. – Przyznałam mu rację, ale na tyle cicho, że na pewno tego nie usłyszał.

			Wyciągnął mój bagaż i postawił na chodniku.

			– Dzięki. – Złapałam rączkę walizki i rozejrzałam się wokół.

			– Daj to – rzucił. – Pomogę ci.

			Niechętnie, ale przystałam na tę propozycję.

			Nic, ale to nic się nie zmieniło. Wokół śmietników nadal walały się papierki i puste opakowania po napojach. Samochody stały nierówno. Ludzie siedzieli na ławeczkach, biegli spóźnieni na pociąg lub palili. Busy zatrzymywały się i ruszały, gołębie to wzlatywały, to opadały z furkotem, a Żabka jak była, tak jest. Nawet niebo wydawało mi się równie przaśne, co znajome obrazki.

			– Coś się stało? – zagaił Nowakowski, stając obok.

			– Nie… Nie! Jest tak, jak zawsze.

			– To dobrze?

			– Chyba tak. – Wzruszyłam ramionami.

			– No to idziemy. Pomalowali nam klatkę. Mówiłem?

			– Nie.

			– No to patrz i podziwiaj! – Znów się zaśmiał, a ja za nic nie potrafiłam rozszyfrować, co mu chodzi po głowie.

			Klatka nie była już szaroburym korytarzem z drewnianymi schodami. Wyglądała, rzekłabym – zacnie. Poręcze odnowiono szałowym, zielonym lakierem, lamperie otrzymały w prezencie seledyn, a ściany jeszcze jaśniejszy jego odcień. Wszystko prezentowało się o wiele lepiej, mimo że schody nadal skrzypiały.

			– Ciekawe. Pozytywne zmiany.

			– Owszem. – Wyprzedził mnie, przeciskając się koło ściany i pognał na górę.

			Słyszałam szczęk klucza w zamku, otwieranie drzwi oraz szurania.

			Wdrapywałam się swoim tempem.

			Grała mi pod skórą iskra! W głowie rodził się plan, który muszę zrealizować, a potem zmierzyć się z rzeczywistością i podjąć jedną z najważniejszych decyzji w moim życiu. Nadal nie miałam pojęcia, co zrobić, jak się zachować, gdzie się najpierw udać, ale wiedziałam, że w Internecie znajdę odpowiedzi.

			– Kiedyś myślałam, że wchodzenie tutaj to fraszka – utyskiwałam, sapiąc jak parowóz..

			Nowakowski przekrzywił głowę i oparł się o futrynę, wciskając pięści w kieszenie. W tej pozycji wyglądał nad wyraz przystojnie. Od razu przestałam się na niego gapić. Co za niedorzeczne myśli, Ido!, skarciłam się w duchu.

			– Myślałem, że mieszkałaś na poddaszu. Powinnaś mieć kondycję – zażartował.

			– Ja mam kondycję, by ci teraz przysolić w nos – odbiłam piłeczkę, natychmiast dziwiąc się swojej odwadze. Nigdy przecież tak się do niego nie odezwałam. To mój najemca, a nie przyjaciel. Co ja takiego odwalam? Czyżby za bardzo wszedł mi szkocki luz?

			– W to nie wątpię. – Zaśmiał się i postawił mój bagaż w przedpokoiku. – Nie stój tak.

			Wywróciłam teatralnie oczami i przekroczyłam próg.

			Stanęłam jak wryta. Ludzie uśmiechali się i machali do mnie.

			– Niespodzianka! – wrzasnęła Marta i podbiegła z wyciągniętymi ramionami.

			Uściskałam ją, choć nadal nie bardzo wiedziałam, co się dzieje.

			– Ha! Wiedziałam, że się nie domyślisz! – Cmokała mnie w policzki.

			– No pewnie. Jestem typem niedomyślnym – odrzekłam zgodnie z prawdą.

			Zaczynałam rozpoznawać ludzi siedzących na kanapie, stołkach lub opierających się o blat w kuchni. To stara ekipa, z którą kiedyś często się spotykałyśmy. Ech, te „Martowe” znajomości. Chwilkę potem zalała mnie fala uścisków, powitań i ciepłych słów. Otoczona zapachem perfum, chipsów i piwa poczułam się osaczona, ale i pozytywnie nastrojona na to, co czeka mnie nie tylko teraz, ale i za kilka dni. Nie było ust, które by mnie nie cmoknęły, i rąk, które nie uściskały. Brakowało czasu na dłuższą wymianę zdań, po prostu obraz płynął rzeką znajomych twarzy.

			Pomiędzy nimi dostrzegłam Patrycję. Ścięło mnie z nóg.

			Przestawiłam bagaż i w końcu zdjęłam buty. Siostra czekała w najdalszym kącie, jak zawsze paląc papierocha i wydmuchując dym przez otwarte okno. Gdy stanęłam obok, zgasiła go o parapet i cisnęła peta na zewnątrz. Czyli w tej kwestii także bez zmian.

			– Cześć – bąknęła i podała mi kieliszek.

			– Hej? – odpowiedziałam pytająco, przyjmując alkohol.

			– Nie będę cię ściskać, jak inni – od razu zakomunikowała. –Do tego muszę dojrzeć – dodała.

			Wyciągnęłam ku niej drżącą dłoń:

			– Ale ręce możemy sobie uścisnąć, prawda?

			– Możemy.

			Od razu wlałam w siebie zawartość szkła i poczułam, że piję smakową wódkę. To też było w jej stylu. Zakrztusiłam się, ale szybko odzyskałam fason.

			– Nudna będę, jak powiem, że ciebie to się nie spodziewałam.

			– Nudna będziesz, bo ty się nigdy niczego nie spodziewasz. – Wzruszyła ramionami.

			– No tak… – westchnęłam.

			– Wytłumaczysz mi to? – Ruchem podbródka wskazała bawiących się ludzi.

			– Nie, bo sama nie wiem, o co chodzi. Pewnie Marta zaraz nas dopadnie, po tym jak opróżni kolejną lampkę wina i wtedy może czegoś się dowiem. Na razie, jak widać zresztą, goście ogarniają się sami.

			Nie ogarniali się sami, a kierowała nimi nie tylko przyjaciółka, ale i Nowakowski, który zdawał się być w swoim żywiole. Ktoś rozpakowywał kolejną paczkę ciasteczek, ktoś wystawiał colę na blat, a jeszcze ktoś inny robił coś w kuchni. Istny dom wariatów.

			Wróciłam jednak do siostry:

			– Co tu robisz? – zagaiłam.

			– Matka kazała mi przyjechać.

			– Że co? – Zrobiłam wielkie oczy.

			– Marta dzwoniła. Prosiła, byśmy ze sobą porozmawiały. Podobno to ważne. Mama nic nie powiedziała, choć patrząc na jej lubego, on wiedział, co się święci. Mam urlop. A tak naprawdę to go nie mam. Udaję chorą, więc nie zdradź mnie przed szefem.

			– Wpierw musiałabym się nauczyć niemieckiego. – Uśmiechnęłam się pod nosem.

			– Wiem, według ciebie niemiecki to choroba gardła.

			– Otóż to.

			– Hej! – Marta przerwała nam konwersację, stając na moim szałowym stoliku z palet. – Ja tu muszę. – Zachwiała się, a kilka rąk wystrzeliło w jej kierunku, by w razie czego ratować ją przed upadkiem. – Dzięki. – Wyprostowała się. – Słuchajcie! Ida wróciła. – Odwróciła głowę w moją stronę i ostentacyjnie puściła mi oczko. – Zróbmy jej dziś dobrze! – krzyknęła, co jak dla mnie zabrzmiało dość dwuznacznie, a w tym czasie z kuchni wyszły dwie osoby, niosące tort, z którego strzelały sztuczne ognie lub coś innego, cokolwiek to było.

			Przyłożyłam dłonie do policzków, modląc się w duchu, by ten cyrk już się skończył. Moja introwertyczna natura dostawała za dużo. Lot mnie zmęczył, teraz to. Pewnie przez następny tydzień nie podniosę się z łóżka, a muszę! Matko Boska!

			Tort był super. Taki jak lubię, z nutką rumu i śmietanki. Wilgotne ciasto rozkosznie ukoiło moje zdenerwowanie. Chętnie wlałabym w gardło większą ilość procentów, ale nie wypadało paść trupem przed końcem imprezy. Paru znajomych zamieniło ze mną kilka suchych zdań. Wiedziałam, że niektórzy przyszli tu bardziej dla Marty niż dla mnie. Teraz marzyłam o kąpieli i maseczce w płacie.

			Po dwóch godzinach się rozluźniło. Zostaliśmy w niewielkim gronie; stałam obok siostry, skubiąc paluszki, reszta siedziała wokół mojej przyjaciółki i gorączkowo nad czymś debatowała.

			– Dowiedziałaś się czegoś? – zagaiłam, patrząc spod oka na Patrycję, bo widziałam, że jakąś chwilę temu rozmawiała z Martą.

			– Chyba chodziło o pozamykanie spraw, które nas męczą – odparła.

			– Chyba tak. – Wcisnęłam kolejnego paluszka do ust. – Choć z tego, co wiem, to wyjaśniłyśmy sobie wszystko na Messengerze.

			– Tak, ale Marta o tym nie wie, a przynajmniej tak mi się wydaje. – Rzuciła mi wymowne spojrzenie, a potem pociągnęła nosem i sięgnęła po paczkę papierosów. – Tak po prawdzie to bardzo długo nie zapomnę tej video-rozmowy.

			– Przepraszam – jęknęłam, było mi autentycznie smutno.

			– Spoko. – Odpaliła fajkę. – Zobaczyłam rzeczywistość z twojej perspektywy. Z mojej wyglądało to inaczej, niestety.

			– Jesteś zła na mamę? – Obserwowałam, jak wypuszcza dym przez nos.

			– Nie wiem – mruknęła niewyraźnie.

			Założyła ręce pod biustem, a papieros smętnie zwisał z jej karminowych warg.

			– Ja już teraz też nie wiem, co czuję – przyznałam szczerze. – Powinnyśmy z nią porozmawiać.

			– W weekend – przytaknęła i wyrzuciła niedopałek przez okno.

			– Serio, kogoś kiedyś tym trafisz.

			– Ida, jeszcze nikogo nie trafiłam. Nie panikuj. Muszę iść. – Popatrzyła mi w oczy. – Załatw sobie tu wszystko. Będziemy w sobotę, ale nie wiem, o której. Mam samochód, nie będziesz musiała się tłuc na to zadupie.

			– Ok. Dzięki, że przyszłaś.

			– Spoko. – Podała mi dłoń.

			Teraz zostałam sama-nie-sama. W mieszkaniu przebywało kilka osób, a ja czułam się jak w pustym, kulistym akwarium, posadzona na wyschniętym żwirku dla złotych rybek i wszystko wokół obserwowałam zza szyby załamującej rzeczywistość. Rozbolała mnie od tego głowa. Usiadłam więc na stołku i zaczęłam lustrować uliczny korek. Samochody poruszały się wolno. Krzykliwa czerwień autobusów kontrastowała z nijakimi odcieniami karoserii osobówek. Każdy się gdzieś spieszył, przechowywał w płucach zapach spalin i niespełnionych obietnic. Trwałam tak zawieszona pomiędzy rzeczywistością, a bezpieczną bańką samotności do czasu, aż ktoś dotknął mojego ramienia. Przyjazne otoczenie się rozprysło.

			– Jak się czujesz? – Marta się uśmiechała, a jej szkliste od alkoholu oczy przypominały wąskie szparki.

			– Luzik. Muszę się wykąpać. Pogadać z Nowakowskim o dalszym najmie i załatwić z notariuszem przedłużenie umowy. O ile, oczywiście, nadal będzie chciał tu mieszkać.

			– Nie wybiegaj tak daleko w przyszłość. – Przyciągnęła sobie taboret.

			– No właśnie! – ożywiłam się nagle. – Co tu się wydarzyło?

			– O Jezu! – Nie przestawała się śmiać. – Po tym, jak napisałaś, że twoja mama nachodzi Nowakowskiego, postanowiłam zajrzeć do niego i przedstawić mu sytuację. Miałam szczęście, że był. Nie zaskoczy cię fakt, że od razu potraktował mnie z buta i kazał spier… spierniczać…

			– Wcale mu się nie dziwię – przerwałam jej.

			– No właśnie, ja tym bardziej. Ale uparcie nie dałam się przegonić i jakoś tak od słowa do słowa gadka zaczęła nam się kleić…

			– Gadka zaczęła nam się kleić… – powtórzyłam, marszcząc czoło.

			– No, jakoś tak.

			– Czegoś mi nie mówisz! – Wyczułam w powietrzu, że coś się zadziało podczas mojej nieobecności, a ta cholera perfidnie to zataiła.

			– Aaa… bo wiesz… – Przeciągnęła. – Spotykamy się od czasu do czasu.

			– Co?! – Wybałuszyłam oczy.

			– No, wiesz. Z Marcinem układa nam się średnio. Nie mówiłam, jako że nie chciałam cię martwić. Już w sylwestra nie było fajnie. Poznałam go z kilkoma osobami z pracy, bo zorganizowaliśmy sobie prywatną imprezkę. Cały wieczór przesiedział z Olką z księgowości. Od tego czasu nie odkleja się od komórki, zabiera ją wszędzie ze sobą, kupuje mi drobiazgi, a nigdy tego nie robił, no wiesz, chyba że na jakieś święta, urodziny i to jeszcze kazał sobie zapisywać propozycje na karteczkach, żeby nie było wtopy. Jakiś czas temu rozmawiałam o tym z kumplem, dał mi taktownie do zrozumienia, że coś może być na rzeczy.

			– Dlatego traktujesz Andrzeja jako alternatywę? – rzuciłam.

			– No właśnie nie. W tym sęk, że ja go naprawdę lubię, a to, co, no wiesz, to, co się dzieje, to tak jakoś naturalnie wychodzi. – Język się jej plątał.

			– Nie będę ci mówiła, jak masz żyć, Marta. Sama nie wiem, jak się to robi, ale sądzę, że powinnaś pogadać z Marcinem.

			– Myślisz? – Wciągnęła mocno powietrze, a potem ze świstem wypuściła je z płuc.

			– No – przytaknęłam.

			– Tyle lat w dupę – marudziła. – Kumasz? To będzie z siedem lat, jak jesteśmy ze sobą, a pięć jak mieszkamy razem.

			– Tylko siedem. Jeśli on spotyka się z tą, jak jej tam?

			– Olka.

			– No właśnie. Z tą Olką, a ty na boku z Nowakowskim, to po cholerę się męczyć? – Dziwiłam się swojej trafnej analizie.

			– Cóż – westchnęła. – Wyjdzie na to, że obie mamy trudne tematy do przetrawienia.

			– Ja się z moimi prześpię – rzuciłam, przybierając żartobliwy ton.

			– A to jeszcze z nim nie spałaś?

			– Marta, głąbie! Ja nie o tym, a o przeprawie z matką.

			– Jezu, weź, jesteś obrzydliwa.

			– Ja cię też, ja cię też… – Puściłam do niej oko.

			– Mogę zostać na noc? – Zmieniła temat, robiąc typowe puppy eyes.

			– Spoczko, czemu nie. – Wzruszyłam ramionami. – Mam dla ciebie kilka rzeczy, w tym fajne maseczki do twarzy, więc zrobimy sobie domowe SPA.

			– I poczytamy twoją książkę! – wrzasnęła.

			– Zostały mi do dopisania może dwa rozdziały. – Speszyłam się lekko.

			– Nieważne! Jest prawie skończona. Najwyżej dopowiesz mi końcówkę albo jeszcze lepiej! Zostawisz mnie w niepewności. A kiedy ją wydasz, to kupię i wtedy się dowiem.

			– O ile wydam. No i… – przerwałam, by uspokoić emocje – i to, co tam jest napisane, mija się z prawdą, choć zaczerpnęłam kilka wątków z mojego pobytu w Szkocji.

			– Kilka? – Przekrzywiła głowę i spojrzała mi głęboko w oczy.

			– No dobra, no! – jęknęłam zrezygnowana. – Więcej niż kilka.

			– A będą momenty?

			– Jakie momenty?

			– No wiesz…

			– Marta, uspokój się! – powiedziałam poważnie, choć w środku umierałam ze śmiechu. – Idę do wanny. Tu masz kluczyk do składziku. W niebieskim worku są ciuchy na zmianę. Chwila, gdzie Nowakowski?

			Rozejrzałam się, ale rzeczywiście ani Andrzeja, ani nikogo więcej nie było w mieszkaniu. Sama się zdziwiłam, bo nie sądziłam, że rozmowa będzie aż tak wciągająca, że nie zarejestrujemy, jak reszta gości opuści nas po angielsku. O dziwo, nie widziałam zbytniego rozgardiaszu. Pozostały jedynie puste lub prawie puste szklanki oraz kieliszki po winie. Patera, na której stał tort, nosiła jedynie ślady po kremie. Na myśl o nim się rozmarzyłam. Był wyjątkowo smaczny i chętnie dowiedziałabym się, z której pochodził cukierni lub kto go upiekł. Marta, widząc moją kwaśną minę, od razu dołączyła do sprzątania. We dwie szybko doprowadziłyśmy dom do stanu sprzed skromnej imprezki. W tym też czasie wrócił Nowakowski.

			– Skończyło mi się mleko. – Pokazał kartonik. – Zawsze na kolację piję Inkę.

			– Dobre przyzwyczajenie – przyświadczyłam, poprawiając dywanik, który się podwinął.

			– Fakt. Będę jechał.

			– Gdzie? – Wyprostowałam się i rzuciłam mu zaskoczone spojrzenie.

			– Do domu. Wrócę po weekendzie. Wtedy pozałatwiamy najpilniejsze sprawy, no i porozmawiamy o tym i o tamtym. – Poszedł w kierunku szafy i wyjął niewielką walizkę na kółkach, wepchnął w nią mleko i wyprostował się energicznie. – Spakowałem się wczoraj. Masz chatę tylko dla siebie.

			– Dobrze, dziękuję. – Uśmiechnęłam się do niego, jakoś tak zaraz zerkając na Martę, która stała obok z miną rozanielonego mopsa. Tu działy się rzeczy i to niezwykłe rzeczy, pomyślałam.

			– Do zobaczenia. – Uniósł dłoń w geście pożegnania i wyszedł.

			– No, ok – powiedziałam cicho. – Trzeba w końcu zabrać się za siebie.

			– To ja poszukam tej pidżamy, czy co tam masz w tym schowku. Potem też się wykąpię – oznajmiła Marta.

			– Zamów pizzę – zawołałam z łazienki.

			– Okej! – odkrzyknęła, a ja odkręciłam kurki, odczuwając niewymowną ulgę.

			Wróciłam do pokoju i zanurkowałam w bagażu. Wyjęłam laptop, kosmetyczkę i wygodny dres. Nie pakowałam niczego szczególnego, przecież wszystko miałam na miejscu. Nie sądziłam także, żeby ubrania, które schowałam w workach, jakoś zbytnio się zakurzyły. Poza tym przywiozłam tylko ulubione oraz najpotrzebniejsze rzeczy. Marta w tym czasie wisiała na telefonie. Najpewniej szukała najlepszego dostawcy pizzy w okolicy.

			– Idę się moczyć – rzuciłam.

			– Jasne, zaraz zamawiam. Znalazłam góralską z oscypkiem i żurawiną. Może być?

			– Tak! – pisnęłam przeszczęśliwa. – Tego mi trzeba.

			Po długim locie nie ma nic lepszego od kąpieli z bąbelkami. Ciepła woda otulała mnie delikatnie, łagodząc napięcie i uspokajając umysł. Każdy oddech przybliżał do pogłębiającego się uczucia odprężenia. W otaczającej mnie ciszy mogłam oderwać się od wszystkich problemów. Zamknęłam oczy i poddałam się pieszczocie aromatycznej piany. Wreszcie poczułam się wypoczęta i szczęśliwa, i wtedy usłyszałam dzwonek do drzwi. Dostawca właśnie przywiózł pizzę. Niechętnie wygramoliłam się z wanny i założywszy miękkie ubrania, wróciłam do Marty, która szukała czystych szklanek.

			– Domówiłam też colę – zaszczebiotała, a przekręcony korek zrobił pssst.

			– Pewnie. – Chwyciłam laptopa i rozsiadłam się wygodnie. – Podaj mi pizzę, kobieto! – zażartowałam, obniżając głos.

			– Jak sobie życzysz, Januszku – odpowiedziała i wetknęła mi w rękę ociekający tłuszczem kawałek.

			Ugryzłam i już wiedziałam, że to była najlepsza rzecz ever!

			– To, co? – Uruchomiłam komputer. – Czytamy na głos, czy po cichu?

			– Na głos, ja cię proszę! – Kokosiła się obok przez dłuższą chwilę. – Każda po jednym rozdziale i nieważne jak długo będziemy siedziały. Pasuje? – Zamlaskała.

			– Pasuje! – Ucieszyłam się.

		

	
		
			Część I


			1.

			Początek


			Wiosna rok wcześniej


			Mawiają, że ludzie to czyste karty. Zapisują je ci, którzy pojawiają się w naszym życiu. Czasem naturalną siłą rzeczy, innym razem przypadkiem jakaś dusza potrafi wywrócić nam cały, uporządkowany świat. Na początku wkraczają matka i ojciec, opiekunowie rozwoju lub ciężka ręka brzemienia zwanego egzystencją. Potem dochodzą inni. Bliżsi lub dalsi, jeszcze odleglejsi, by na końcu zostać tylko poszarpanymi wspomnieniami, które zamiata się pod dywan. Są też i tacy, których obraz chcemy pielęgnować i patrzeć, jak rozkwitają feerią barw. Szkoda tylko, że tych jest najmniej i z czasem mamy tendencję do ich idealizowania. Szkoda, bo zakrzywiona prawda niekiedy nijak się ma do rzeczywistości. Długo się zastanawiałam, czy do panteonu mogę dołączyć kogoś, kto jest mi bliski tak bardzo, że chciałabym ukwiecić jego oblicze milionem stokrotek? Lecz teraz, kiedy potrzebowałam dłoni, która utrzyma mnie nad powierzchnią, zostałam sama.

			Wyszłam w majowy skwar. Nade mną formowały się ciężkie kłębowiska sinych chmur. Tak bardzo chciałam dotyku deszczu na policzku. Symbolu zmycia wściekłości, rozgoryczenia i pytań, na które nie otrzymałam odpowiedzi. Szukałam ulgi.

			– To koniec – powiedziałam na głos, a mijająca mnie kobieta zatrzymała się na dźwięk tych słów.

			Skrzyżowałam z nią wzrok.

			– Ty też to niebawem powiesz – wypaliłam.

			W odpowiedzi zobaczyłam nieznaczne skrzywienie warg. Doskonale wiedziałam, co czuła i co oznaczał ten grymas. Odwróciła się i zaczęła iść po kamiennych schodkach wiodących do sądu.

			– To koniec – powtórzyłam. Tym razem bezgłośnie, jedynie układając usta w kształt słów. Byłam rozwiedziona. Po dziesięciu latach oddychałam swobodnie, a powietrze, które jeszcze przed godziną smakowało popiołem, teraz osiadało na języku słodkie niczym malinowy sorbet.

			Za plecami usłyszałam chrząknięcie.

			Były już mąż przystanął przy swoim samochodzie. Przez roztargnienie nie dostrzegłam, że tkwiłam koło czarnego forda. 

			– Podwieźć cię? – rzucił od niechcenia.

			Odwróciłam głowę w jego kierunku, potem uniosłam oczy ku niebu.

			– Nie – odmówiłam. – Przejdę się.

			– Jak tam sobie chcesz.

			– Tak właśnie chcę. – Poprawiłam torebkę, która zaczęła zjeżdżać mi z ramienia. Sukienkę w kropeczki szarpał wiatr. – Czas na mnie. – Spojrzałam w niebieskie oczy ex. – Dziękuję, że tak to rozegrałeś. Rozwód za porozumieniem stron to dobra rzecz, biorąc pod uwagę, że nie mamy dzieci, firmy i innych rzeczy, przez które mogłyby się to ciągnąć w nieskończoność.

			– Nie musisz być już miła. – Wykrzywił usta. – To nie sala sądowa. Podzieliliśmy wszystko w miarę sprawiedliwie. W tej kwestii nie potrzebowałem adwokata.

			– Nie muszę, ale chcę. Mam nadzieję, że Agnieszka ucieszy się z wyroku.

			– Czeka na to.

			– Wspaniale. Pozdrów ją. Nie jestem jej wrogiem. – Zachowywałam fason, a przynajmniej próbowałam.

			– Ona nie potrzebuje twojej przyjaźni – wycedził.

			– Nigdy się na to nie siliłam. Bez obaw. – Ponownie wbiłam wzrok w obłoki wielkie niczym puchate barany.

			– Byłabyś okropną matką. Jesteś zbyt zajęta sobą – rzucił i kliknął automatycznym kluczem. Drzwi się odblokowały, a wewnątrz samochodu coś cmoknęło.

			Sięgnął do klamki.

			– Myślę, że będziesz wspaniałym ojcem. Bywaj. – Uniosłam dłoń i wykonałam gest, który miał wyglądać swobodnie, ale wyszło sztucznie i niezgrabnie.

			Skierowałam się w stronę wąskiego chodnika. Chwilę potem wyprzedził mnie i pognał w kierunku centrum.

			Więcej nie chciałam z nim rozmawiać. Nie teraz, może za jakiś czas. Po wiadrze pomyj, jakie wylał na mnie przed sędziną, odechciało mi się nawet oddychać. Teraz musiałam zbudować nowy świat, w którym go nie ma. Najpewniej w sferze zawodowej nic się nie zmieni. Nadal będę copywriterem, grafikiem i autorką tekstów do lokalnych gazet. Przynosiło to wymierną kasę, wystarczającą do płacenia rachunków, kupowania jedzenia i drobnych przyjemności raz na jakiś czas.

			Od czasu, gdy dowiedziałam się, że Adam chce rozwodu, minęło osiem miesięcy. Załamałam się. Trwałam jak w matni, nie dowierzałam i waliłam głową w niewidzialny mur. To małżeństwo jawiło mi się jako idealne. Byłam ślepa na przesłanki, które podpowiadały, że nieuchronnie się staczam. Chciałam naiwnie ufać, że nigdy nie dotknie mnie syndrom zwany rozwodem. Mieliśmy przyjaciół, jeździliśmy na wspólne wypady, chodziliśmy na imprezy, urządzaliśmy grille. Coroczne wakacje nad Bałtykiem weszły do stałego repertuaru urlopów. On pracował w firmie brata, kasował niemało. Ja ślęczałam przed komputerem i tabletem graficznym, zarabiając to, co on uznawał za grosze i łaskawie nie wliczał w domowy budżet. Więc większość „mało ważnych” pieniędzy odkładałam na konto oszczędnościowe, wierząc, że kiedyś się przydadzą. On zaś podczas eskapad często wspominał, że jest głową rodziny, a ja tylko „kurką domową”, która trzyma w ryzach wszystkie sprawunki. Trafiały się incydenty, takie jak wyciągnięcie przysłowiowej stówki przy rodzinie, z jakże już kultowym: „Masz, zabaw się!”. Puszczałam to mimo uszu. Przecież mnie kochał! Powtarzał to codziennie, utrwalał. Podtykał pod nos smakołyki, wszak potrzebuję czekolady! Z czasem się zaokrągliłam, a jego apetyt na seks spadł do stopnia mniejszego niż zero. Chłód w sypialni tłumaczył chronicznym zmęczeniem. Widziałam, że padał na pysk. Nie mógł kłamać! Nie robiliśmy sobie tego! Odpuściłam. Przestałam domagać się zbliżeń. Czas płynął. Trochę tęskniłam do minionego, do czułości i wspólnych obiadków. Rekompensowałam to spotkaniami z przyjaciółką, winkiem, serialami oraz pizzą. Ale i to wydawało się niedostateczne. W tamtym czasie potrzebowałam matki. Tęskniłam za nią, mimo że ona za mną już nie. Wolała nowego chłopaka i brylowała na rajskich plażach, opijając „dojrzałą” miłość drinkami z palemkami. Trafiło się jej jak ślepej kurze ziarno – marudziłam pod nosem, gdy nie omieszkała przedstawić mi przyszłego ojczyma – bogatego, podstarzałego żigolo, którego poznała na ostatnim wypadzie do sanatorium. Który to już? Chyba straciłam rachubę, siostra tak samo. Na szczęście Patrycja wyjechała do Niemiec i nie musiała tego oglądać. Poza tym nigdy nie żywiłyśmy do siebie ciepłych uczuć. Kilka razy spotkałyśmy się we Wszystkich Świętych przy grobie dziadków. Inaczej miały się sprawy u rodziny Adama. Oni przypominali jedno ciało. Wspólne święta, urodziny, podrzucanie dzieciaków, niedzielne eucharystie. Byłam wyrzutkiem, nie chodziłam do kościoła, a przynależność do katolicyzmu skreśliłam apostazją, której dokonałam zaraz po studiach. Ex to nie przeszkadzało, mimo że przebąkiwał coś o ślubie cywilnym jak o czymś, co „gryzie” się z jego przekonaniami. Nie odpuściłam, a temat umarł. Tak mi się wydawało, do chwili, gdy jego mama zadzwoniła i rzuciła od niechcenia, że Adam i Agnieszka bardzo by chcieli ślubu kościelnego. Alicja, rodzicielka ex, kobieta dusza, niezłomna i dobra. Znalazła na dnie mojego serca niszę, którą specjalnie dla niej przygotowałam. Była mi jak matka. Pocieszała, kiedy traciłam kolejną ciążę i szeptała, że na wszystko jest czas. Ją jedną kochałam. Resztę spaliłabym albo ugotowała w jednym kotle, choć przyznam, że dusiliby się wybornie we własnym sosie składającym się z obłudy, pychy i zadufania.

			Katowice zalał deszcz. Lekka sukienka przylgnęła do ciała, teraz już innego aniżeli to, które nosiłam jakiś czas temu. Stres przekąsił krągłości, przeżuł i zostawił wydmuszkę obleczoną przezroczystą skórą. Jednak potrzebowałam tych strug, które chłodem dotykały tkanki i chlupotały w płytkich balerinach. Czułam, jak warstwa po warstwie odsłaniam się nowa ja. Istota pulsująca pajęczyną żył. Odnawiałam się symbolicznie. Rodziłam na nowo. Krok za krokiem budziłam się do życia. Gdzieś tam w środku cieszyłam się z wolności i perspektyw na nowe. A jednocześnie łkałam. Kuliłam się. Fasada uśmiechniętej kobiety, skrywała kogoś przerażonego, zakompleksionego, kogoś, kto chciałby się schować w mysiej dziurze. Kończenie ze sobą z powodu nieszczęśliwej miłości trąciło werteryzmem. Ale pragnęłam tego. Chciałam rozerwać nici tętnic i pozwolić duszy ulecieć, by w końcu wyrwać się z tego koszmaru.

			Mieszkałam, a raczej mieszkaliśmy, tuż przy dworcu. Nieduże mieszkanie z oknami skierowanymi wprost na plac Andrzeja, teraz świeciło pustkami. Cześć mebli zniknęła. Zostało kilka najpotrzebniejszych sprzętów, w tym pralka, piecyk, bojler, lodówka, plus nieład i pudła poustawiane w miejscach, gdzie kiedyś stały szafy i komoda. One także odejdą, za kilka dni, złomki przeszłości mój ex wpakuje do bagażnika i nigdy już do nich nie wrócę pamięcią.

			Stary komputer kurzył się w kącie przy oknie, a na wpół zwiędnięte kwiaty doniczkowe smutno spozierały ku podłodze. Cisnęłam pękiem kluczy do miseczki stojącej na komodzie. Wokół mnie zebrała się deszczówka. Zrzuciłam buty i torebkę. Przeszłam do łazienki. Przysiadłam na wannie. Naprzeciw stało lustro oparte o ścianę. Odbicie nie należało do mnie. Wpatrywałam się w tę obcą osobę dłuższą chwilę. Najpierw pojedyncze łzy zatańczyły w kącikach oczu, potem lawina smutku przetoczyła się przez resztę ciała. Szloch targał każdym mięśniem, nerwem… sercem. Nie pamiętam jak długo, nie pamiętam nawet, kiedy znalazłam się w łóżku, kompletnie rozebrana, a także szczelnie owinięta kocem, nadal trzęsąca się i wciąż w rozsypce. Chyba muszę to przespać. Demony należy oswajać, a moim demonem jest samotność.

			Z nerwowej drzemki zbudził mnie domofon. Zerwałam się nagle. Po omacku odnalazłam stary, sprany szlafrok i powlokłam się do wrzeszczącego aparatu:

			– Tak?

			– Otwórz – zabrzęczał z drugiej strony Adam.

			Nacisnęłam na guzik i odwiesiłam słuchawkę. 

			– Ależ mu spieszno – powiedziałam na głos i powiodłam wzrokiem po tym, co do niedawna wyglądało porządnie. Teraz? No cóż. Obecnie panował tu taki nieład, że mnie, pedantce, wykręciło kostki dłoni. Muszę się za to wziąć. Przeczesałam palcami włosy i otworzyłam drzwi, zaraz potem wróciłam na poprzednie miejsce i owinęłam się kocem.

			Mężczyzna wkroczył do mojej przystani, tak zimny i obcy, że niemal dostałam dreszczy.

			– Spałaś? – Uniósł brew.

			– Jak widać. – Mlasnęłam. Miałam potwornie sucho w ustach.

			– Wiesz w ogóle, jaki jest dzień? – Zatrzymał się w półkroku, zerkając na kartony.

			– Czwartek. – Wydęłam wargi.

			– Piątek – odparował i sięgnął po pierwsze pudło.

			– Co? – Wybałuszyłam oczy.

			– Ano. Nie masz klientów aby?

			Czułam, że próbował mi dopiec. Wiedział, że praca z ludźmi należała do moich ulubionych i kontakt ze zleceniodawcami miewałam jeszcze po tym, jak skończyliśmy projekty.

			– Nie, nie mam. Na ten czas nie brałam niczego. – Ziewnęłam i podciągnęłam nogi.

			– No to zacznij. – Stanął przy drzwiach. – Bo ja ci już kasy nie dam na nic.

			– Luz. – Uśmiechnęłam się szczerze. – Mam wystarczająco.

			– Ha! – parsknął. – Musiałbym to zobaczyć.

			– Idź już – ponagliłam.

			Nic nie powiedział, zniknął w szarości korytarza. Schodząc, donośnie uderzał obcasami w drewniane schody. Po co to robił? Nie wiedziałam, ale lubił ostentacyjnie dawać do zrozumienia, że jego opinia jest jedyna i słuszna. To takie dziecinne – teraz to dostrzegłam. Nie myliłam się! Konto oszczędnościowe pozwoli mi przetrwać najgorsze. Nie chciałam rezygnować ze zleceń, nie chciałam iść do pracy, gdzie tyra się po osiem godzin i dostaje o wiele mniej, aniżeli potrafiłam wyciągnąć ze zdalnej. Siadałam do tabletu czy komputera, kiedy chciałam. Wybierałam te zlecenia, które mi się podobały… i co zabawne – ślęczenie przed buczącym sprzętem niosło radość i satysfakcję.

			Jeszcze dwa razy wrócił. Gdy podniósł ostatni karton, zatrzymał się i spojrzał na to, co zostawiał. Znałam ten wzrok. Chłodny, ale niosący w głębi multum emocji, o których nigdy nie potrafił rozmawiać. W przeciwieństwie do mnie. Uczyniłam z niego przyjaciela, powiernika największych sekretów i… nie żałowałam.

			Nastał między nami moment, którego obawiałam się najmocniej. To ostateczne już pożegnanie. Chciałam wstać, podejść i objąć go. Tak zwyczajnie, bez żadnego podtekstu. Nie zrobiłam tego. Zastygłam w głuchym oczekiwaniu na cokolwiek. A on… wyszedł. Żadnego: cześć, powodzenia… czegokolwiek. Tylko zamknął za sobą drzwi.

			Westchnęłam. Nabrałam w płuca powietrza i wypuszczałam powoli, do czasu, kiedy zabolała mnie podstawa oskrzeli. Jeśli nie uczyniłabym tego, pewnie ponownie rozpacz rozerwałaby ciało, a ja osunęłabym się w jej ramiona. Uderzyłam plecami o materac i wpatrzyłam się w żyrandol. Jakiś pająk-samotnik utkał na nim pajęczynę, którą teraz osnuwała warstewka kurzu. Powiew wiatru przedostającego się przez otwarty lufcik wprawiał ją w drgania. Trwałam w tym stuporze na tyle długo, że ponownie zasnęłam.

			Granatowy pokój rozwidniały jedynie smugi ulicznych latarni. W ich blasku przedmioty przypominały wielokształtne monstra. Do jakiego dnia należała ta noc? Czy to nadal piątek, czy już sobota? Usiadłam. W stopy zakłuły mnie okruchy zalegające na podłodze. Strzepnęłam je. Pozbawiony chodników parkiet, który pamiętał jeszcze czasy PRL, łatwo zniszczyć, a przecież odnawialiśmy…

			– Odnawialiśmy go rok temu – rzuciłam w przestrzeń. Głos odbił się echem od gołych murów. – Niech cię szlag! – krzyknęłam do ściany. Niech cię szlag! – wyszeptałam i zwiesiłam głowę.

			Sięgnęłam do przełącznika. Teraz bez przeszkód mogłam trafić do rzeczy, które zostawiłam w przedpokoju. Telefon nadal był wyciszony, więc nie słyszałam, że dzwoniono do mnie z różnych, nieznanych numerów, a na Messengerze widniała niepoliczalna ilość nieodczytanych wiadomości. Koperta maila również powiadamiała, że skrzynka jest pełna. Świetnie! Na połączenia nie odpowiem o… – przekrzywiłam głowę, by zerknąć na zegar – drugiej nad ranem. Chyba nie miałam odwagi, by to czytać, ale wewnętrzny przymus posadził spocone ciało na wytartym fotelu. Dzwoniła przyjaciółka – Marta, siedem razy, mama tylko raz, siostra trzy i tyle z tego, co znałam. Maile od klientów, dwa z podziękowaniem, jeden z pytaniem, reszta spam. Za to Messenger i Facebook, ooo, tu się działy niestworzone rzeczy. Marta nie odpuszczała. Wiadomości miały zabarwienie od błagalnych, po grożące, by skończyć na pełnych frustracji. Uśmiechnęłam się do siebie, widziałam, że tej szalonej kobiecie zależało. Jeden należał do ex, który informował, że przyjedzie po resztę gratów, kolejny od profesorki z uczelni z prośbą o artykuł. Uf.

			Wystukałam przyjaciółce szybkie:

			Żyję, odezwę się potem.

			Olałam matkę i resztę. Odpowiem, kiedy doprowadzę się do porządku. Wetknęłam kabel ładowarki w telefon. Otworzyłam okna i pozwoliłam nocnemu zapachowi miasta wlać się do pokoju. Otulił mnie chłodnymi mackami i trwał, dopóki nie zdecydowałam się odciąć mu dostępu do siebie. Przeszłam do łazienki. Potrzebowałam kąpieli, odżywki, maski, szczotkowania, balsamu, plastra najlepiej na wszystko… Jezu! Wszystko! Redaktorka zabiłaby mnie za to słowo, wszak według niej nic ono nie znaczy – kocham tę kobietę!

			Woda opływała mnie i ogrzewała. Teraz czułam, jak zesztywniałe miałam mięśnie i jaka słaba byłam. Ponad doba bez jedzenia i picia, tylko sen, który ciało wybrało jako najlepszą alternatywę na odreagowanie. Zawsze go słuchałam. Analizowałam, jak do mnie szepcze i podpowiada, co jest złe, a co dobre. Nigdy nie zawodziło. Z czasem się go nauczyłam, płynęłam z nurtem szemrań skóry, krwi i kości. Adam zawsze się z tego śmiał. Uważał, że to głupie i staroświeckie. Szczególnie, kiedy sięgałam po zioła i napary, bo jakoś nie potrafiłam zaufać medycynie konwencjonalnej. Może to dlatego, że ogromny wpływ na mnie miała babka – wysuszona wiedźma o powykrzywianych reumatyzmem palcach i głębokich bruzdach przecinających zwiotczałą skórę twarzy. To ona wpoiła mi miłość do natury oraz szacunek do życia wszelakiego. Tak różna od mojej matki, a zarazem tak bardzo do niej podobna.

			Maseczka w płacie rozpieściła policzki, a pachnący balsam przyniósł ukojenie spierzchniętej skórze. Rozczesałam włosy. Wreszcie wyglądałam zwyczajnie, choć Marta wytknie mi wszystkie błędy i pogoni do kosmetyczki lub fryzjera. Chyba odmiana, którą zechce najpewniej mi zafundować, powinna coś pomóc, bo odrosty miałam tak potworne, że sytuację mogła uratować jedynie fryzjerka. Nienawidziłam tych wypłowiało-orzechowych strąków, które zawsze smutno oblepiały czaszkę, więc sama je rozjaśniałam, a potem walczyłam z żółknącymi pasmami, pogarszając tylko ich opłakany stan.

			Naciągnęłam szary dres, a potem zerknęłam na zegar. Trzecia siedemnaście krzyczał cyferblat. Wepchnęłam dłonie w kieszenie i stanęłam na środku na rozstawionych nogach. Na pewno nie wrócę w bety, nie ma mowy! W ciało wstąpiła masa energii, którą chciałam jakoś spożytkować. Nadal nie czułam głodu. Nie wiedziałam, czy to dobrze, czy może jednak wrzucić do żołądka jakąś kanapkę. Zrezygnowałam. Nieład, jaki pozostał, dawał wyraźnie do zrozumienia, że muszę znaleźć masę tymczasowych rozwiązań, by można tu w miarę komfortowo mieszkać. Z czasem wypełnię przestrzeń nowymi gratami, które znowu trzeba będzie odkurzać, wycierać i licho wie co jeszcze. Na pierwszy ogień poszła kuchnia. Część garów grzecznie czekała na zmycie, część zaś mocno przetrzebiona stała na blacie i podłodze, włącznie z kubkami, talerzami, jak i miseczkami. Zostawił mi tylko niezbędniki, w sumie miał rację. Wszystko budowaliśmy od podstaw, mimo że ściany należały do mnie, on wypełnił je nie tylko wspomnieniami.

			Wyszorowałam szafki, w szafkach i na szafkach, lodówkę i… Amok przerwał dzwonek do drzwi. Wyprostowałam się, a w oknach nagle rozbestwił się dzień.

			– Idę! – krzyknęłam i rzuciłam szmatę do miski z horrendalnie brudną wodą, po drodze nacisnęłam wyłącznik. Marnowanie prądu w moich okolicznościach jest niewskazane.

			– No, nareszcie! – Właścicielka piskliwego głosu i burzy kasztanowych włosów śmignęła mi koło nosa.

			Przyjaciółka wkroczyła do mieszkania i zamaszyście cisnęła torebką na stół.

			– Matko Boska! Aleś mnie nastraszyła! Ile można do ciebie dzwonić? Jakbym mogła wyrwać się z pracy, to bym tu przyszła i wlazłabym nawet oknem, gdyby zaszła taka potrzeba!

			Zalała mnie słowotokiem, a ja stałam pomiędzy przedpokojem i jadalnią, i wpatrywałam się w pomarszczone detergentami paluchy.

			– No cześć – powiedziałam w końcu.

			– Wiesz, która jest godzina? – sapnęła.

			– A nie wiem. – Wychyliłam się, by zerknąć na zegar.

			– Dziesiąta! Zrób mi kawy, bo oszaleję! – Ciężko opadła na fotel.

			– Będzie problem. – Wzruszyłam ramionami.

			Uniosła brew i zerknęła na mnie wielce zaskoczona.

			– Tylko mi nie mów, że zabrał ci nawet neskę?

			– Neskę zostawił, ale wziął czajnik. Czekaj, zobaczę, czy mam zamiennik. A, mleka nie ma! – krzyknęłam zajęta przekopywaniem lodówki.

			– Ja pierdolę – zaperzyła się. – Co za kretyn!

			– Już nie jojcz. – Dumnie pokazałam aluminiowy garnuszek, w którym hipotetycznie zmieści się ilość wody potrzebnej na dwie kawki. – Nie ma tragedii.

			– „To je amelinium, tego nie pomalujesz.” – Zarechotała, a ja wraz z nią.


			2.

			Jakoś pozbiera się do kupy


			Tak, jak przypuszczałam, Marta przedstawiła milion sugestii związanych z moim powrotem „do świata żywych”. Wymyśliła nawet, że znajdzie mi chłopaka i, tak jakby mimochodem dodała, że zna przystojniaka, który chętnie umówiłby się z kobietą, która, cytuję: „Potrzebuje pocieszenia”. O tak, erotomanów-marzycieli poznałam wielu. Czy chciałam się z kimś spotykać? Tak już, teraz, na świeżo? Podobno dobrze to robi. Pozwala szybciej uporać się z gryzącą pustką. Wyjęłam kartkę z szuflady i sięgnęłam do kubka, w którym trzymałam cienkopisy i długopisy. Napisałam na niej:

			Nowy chłopak? Tak? Nie?

			Powiesiłam skrawek na tablicy korkowej. Przyjaciółka miała niezwykły dar przekonywania. Nie wiem, jak to robiła, ale nawet najbardziej zwariowane pomysły w jej ustach wydawały się czymś łatwym do osiągnięcia, bo przecież wystarczy nieco wysiłku i już – to takie proste! Jako że stanowiłyśmy totalne przeciwieństwo, analizowałam i odsiewałam ziarno od plew. Po kilku dniach wiedziałam, że coś jest strzałem w dziesiątkę albo totalnym niewypałem. Dlatego idee notowałam, oswajałam się z nimi, szukałam źródeł. Sfatygowana tablica stała się czymś w rodzaju Myślodsiewni Dumbledora.

			Moje życie nadal tonęło w bałaganie. Uporządkowanie otoczenia, wraz z tym w głowie, zajmie więcej czasu, niż zakładałam. Musiałam także zadzwonić w końcu do matki i siostry. Ale, postanowiłam, zanim to zrobię, zmyję kubki i pójdę do sklepu. Potrzebuję podstaw i… wina!

			Dzień był śliczny. Na placu Andrzeja panował gwar, który unosił się i opadał. Głosy dzieci mieszały się z gruchaniem gołębi, szumem trących o szyny kół tramwajów oraz warkotem silników samochodów. Może i pod oknami miałam sklep z płazem w logo, to wolałam inny, ten był kiepsko zaopatrzony, rzekłabym, że stanowił źródełko dla okolicznych wielbicieli tanich procentów. Dojście do Żabki zajęło kilka minut. Pomimo swetra i spodni dresowych czułam się naga. Złudzenie wpatrywania się we mnie przechodniów narastało z każdym krokiem. Czułam, że słowo „rozwódka” jak stygmat znaczy ślady, które zostawiałam za sobą. Ciekawe, czy ekspedientka, pani Marysia, znów zacznie domagać się pogawędki typu: Co tam nowego? Jak mąż? Jak praca? Jedziecie na wakacje w tym roku? Wiem, że to zwykła uprzejmość, ale na ten moment chciałam uniknąć jakichkolwiek konfrontacji.

			Spięłam się, kiedy postawiłam stopę na pierwszym stopniu osiedlowego dyskontu. Na szczęście pomiędzy półkami kręciła się tylko mama z córeczką, która co rusz wskazywała na łakocie, które chciała tu i teraz. Rodzicielka pospiesznie złapała paczkę chrupek i ciągnąc blondwłosego aniołka, podeszła do kasy. Ja tymczasem utknęłam przed lodówką i wpatrywałam się w jogurty. Za nic w świecie nie wiedziałam, czego chcę. Ostatecznie, chyba w desperacji, złapałam mleko bez laktozy, chleb, ser, który pierwszy raz na oczy widziałam i pudło lodów, miałam wziąć wino, ale… zmieniłam zdanie, wolałam pocieszać się cukrem.

			Pani Marysia przywitała mnie radosnym, nieco skrzekliwym: „Dzień dobry” i zaczęła kasować wiktuały. Ja zaś upychałam je w płóciennej torbie, najszybciej, jak tylko potrafiłam.

			– Czy to prawda? – zagaiła, podając lody.

			– Co takiego, pani Marysiu? – Odebrałam pudełko.

			– Że zostawił panią mąż? Proszę wybaczyć…

			Uniosłam dłoń, by jej przerwać.

			– Tak, rozwiedliśmy się. Proszę nie szukać w tym sensacji. Zdarza się. – Próbowałam być miła, ale nagły skok ciśnienia najpewniej znacząco zaróżowił mi twarz.

			– Ależ nie szukam sensacji. – Rozciągnęła usta w nieco zakłamanym uśmiechu pomarszczonej ropuchy. – Nie chciałam być wścibska, ale…

			– Ale pani usłyszała i chciała się upewnić. A więc tak, to prawda. Proszę wybaczyć, spieszę się. Ile płacę?

			– Trzydzieści trzy, dwadzieścia jeden – rzuciła.

			Przyłożyłam kartę do terminala, skinęłam głową na pożegnanie i zwiałam. A powinnam kupić to cholerne wino, skarciłam się w myślach. Lody po czymś takim to zdecydowanie za mało.

			Telefon zabrzęczał w kieszeni. Wibracje sprawiły, że podskoczyłam spłoszona i wpadłam na jezdnię. Ktoś szarpnął mnie za rękę i przeciągnął na drugą stronę ulicy. Wymieniłam ze szpakowatym mężczyzną spojrzenia i nim zdążyłam mu podziękować, dobiegł już do autobusu.

			Odblokowałam komórkę i odebrałam:

			– Matko Boska! – Matka wrzasnęła tak głośno, że machinalnie odsunęłam aparat od ucha. – Ty, ty, do cholery, zdajesz sobie sprawę z tego, co robisz! – Sapała poddenerwowana.

			– Cześć, mamo – westchnęłam, wiedziałam, co rodzicielka odstawi. Za dobrze ją znałam.

			– No cześć! – prychnęła. – Nie da się do ciebie dodzwonić! Matko Boska, Ida, czy ty wiesz, co ja tu przechodzę?!

			– Od kiedy przejmujesz się tym co robię, mamo? – rzuciłam złośliwie.

			– Jak możesz! Jesteś egoistką. Pewnie dlatego Adam cię zostawił. Boże, kiedy ty wreszcie zrozumiesz, że ja się non stop o ciebie martwię?

			– Tak, mamo, wiem, że się martwisz, ale uwierz, nic mi nie jest. – Tak naprawdę chciałam pieprznąć telefonem, by jak najszybciej skończyć tę rozmowę.

			– Mam zapytać Michałka, czy przyjąłby cię do pracy? Teraz bez męża ciężko ci będzie. Wszystko kosztuje. Czynsz za ten miesiąc zapłaciłaś?

			– Mamo – powiedziałam spokojnie, choć spokojna się nie czułam, a rozedrgana, jakby pod skórą pełzało coś irytującego. – Mamo – powtórzyłam. – Nie chcę pracy u twojego brata. Nie nadaję się na kasjerkę w narzędziowym. Mam pieniądze. Czynsz zapłaciłam.

			– Na pewno? Jak coś, to zapytam.

			– Nie, nie trzeba.

			– Matko Boska – jęknęła. – Jak ty sobie teraz poradzisz. Adam był dobrą partią, tak fajnie zarabiał – biadoliła.

			– Pieniądze to nie wszystko, mamo.

			– Głupoty gadasz.

			– Tak, mamo. – Wspięłam się na pierwsze stopnie prowadzące do klatki. – Tak, masz rację. Wybacz, ktoś próbuje się do mnie dodzwonić – skłamałam. – Pozdrów narzeczonego, dobrze? Muszę kończyć.

			– Dobrze, dobrze, zadzwonię niedługo albo ty zadzwoń. Będę w Polsce za tydzień. Zgadamy się. Pa, pa!

			– Pa.

			Odetchnęłam z ulgą. Lody potrzebowały zamrażarki i to już. Kiedy się w niej znalazły, opadłam ciężko na fotel i przymknęłam oczy. Jedno z głowy, pomyślałam. Już nie musiałam się zbierać w sobie, by do niej zadzwonić, zrobiła to sama, w tym uroczym i pełnym ciepła stylu. Żadnego: Co tam u ciebie? Jak się czujesz? Bla, bla, bla… Tylko pretensje i utwierdzanie w przekonaniu, że rozwodząc się, wywaliłam za okno kawał życia, jakby ona była krystaliczna. Ech, oparłam się o zagłówek. Pajęczyna na żyrandolu nadal powiewała w takt wiatru wdzierającego się przez otwarte okno.

			Zwlokłam się z miejsca. Odpaliłam kompa i kliknęłam zakładkę, za którą urywał się Netflix. Lody i serial, koniecznie o miłości, i koniecznie jakiś kostiumowy. Te uwielbiałam najbardziej. Niestety. Zamiast platformy do zabijania czasu, przywitało mnie wielkie nic. Totalnie zapomniałam, że to ex opłacał wszystko i teraz zostałam usunięta z listy użytkowników. Przez moment biłam się z myślami, czy chcę zakładać konto, czy może jednak skorzystam z innych, na których da się oglądać bez opłat. Rachunek bankowy mówił, że mogę, głowa kazała się puknąć w czółko i ciułać jak wściekła… a nuż noga mi się powinie i zostanę skazana na łaskę matki, która przez to zacznie święcić swój mały triumf. Może rzeczywiście powinnam odpuścić. A może w końcu zrobić coś, czego chcę, a nie wiecznie gdybać? 

			– Cholera jasna! – wrzasnęłam rozzłoszczona i oparłam czoło na wierzchu dłoni. Czemu, kurwa, to musi być takie skomplikowane! Czemu muszę wszystko gmatwać! Odchyliłam się na fotelu i zamknęłam powieki. Trwałam tak przez dłuższą chwilę. Pierwszy raz od wielu lat nie mogłam się nikogo poradzić. Adam lubił za mnie decydować, a ja lubiłam być przez niego prowadzona. Teraz za to płaciłam.

			To był ten moment, by wziąć się w garść. Wiem, że czas oduczył mnie wiele, że pozwoliłam na symboliczne ubezwłasnowolnienie, zamknięcie w sieci stereotypów. Teraz, gdy powiew świeżości pukał do drzwi, ryglowałam je, kisząc się w sokach własnych obaw. Nikt niczego za mnie nie zrobi, niczego nie wskaże, nie weźmie za rączkę i nie poradzi, w jaki sposób na nowo spierniczyć sobie życie. Teraz to ja mogę pogmatwać je na własne życzenie i chyba ta perspektywa przemawiała do mnie najmocniej. W jakiej klatce musiałam żyć?! Docierało to do mnie z każdym oddechem, z każdą chwilą spędzoną w czterech ścianach wyczyszczonych ze wspomnień. Prawie wyczyszczonych, gdyż resztki zalegały po kątach i to od nich powinnam zacząć. Nie od Netflixa oraz lodów. Od otoczenia, które może i będzie szeptać oraz wyciągać cienie przeszłości, ale nie pozwolę, by drobne szczegóły zaśmieciły ścieżkę, którą mam zamiar budować kamień po kamieniu.

			Związałam włosy zniszczone rozjaśnianiem. Niemalże zaszeleściły pod gumką sprężynką. I na nie przyjdzie czas, teraz zrobię to, co wychodziło mi najlepiej – spiszę listę działań i ją zrealizuję!

			Przekopałam szufladę. Gdzieś, kiedyś schowałam stary terminarz, a może powinnam wziąć nowy i czerwonym flamastrem zaznaczyć START?

			– Przestań tyle myśleć – warknęłam w przestrzeń. – Weź ten cholerny długopis i zrób tę listę – mówiłam na głos.

			Chyba pomagało. Czułam motywację. Rzeczywiście notatnik, nieskalany żadnym wpisem, spoczywał dokładnie na dnie szafki. Chwilę obracałam go w dłoniach, zgarniałam z okładki okruszki niewiadomego pochodzenia, ale coś mi w nim nie leżało, nie podobało się w strukturze papieru, kształcie, jak i dostępności do tego, co chciałam w nim nakreślić. Z plaśnięciem wylądował na podłodze.

			– Nie! Jesteś bezużyteczny! – rzuciłam do różowych kartek.

			W szafie zawsze chowałam zwoje brystolu. Często przydawały się do wstępnych szkiców wielkich projektów. Znalazłam także kilka gwoździ i młotek, tak rozklekotany, że trzonek cudem trzymał się obucha – czy jak nazywała się ta metalowa część do uderzania. Wdrapałam się na stołek i pierwszy róg przybiłam do ściany, potem kolejne. Odsunęłam się na odległość jakichś dwóch metrów, nieopatrznie uderzając kolanem o kant stołu. Zignorowałam ból oraz świadomość, że za kilkanaście minut sina plama rozleje mi się pod skórą. Podziwiałam pierwszy krok ku nowemu.

			Kolorowe flamastry podzieliłam na kupki. Czerwone do czerwonych, niebieskie do niebieskich i tak dalej. Narysowałam plan mieszkania. Każde pomieszczenie dostało swoją barwę. Czerń zostawiłam na koniec, miała definiować zamknięcie robót. Wbrew pozorom te kilka kroków wyczerpało mnie do tego stopnia, że ciężko opadłam na fotel. Organizm domagał się płynów, porządnego posiłku i powrotu rytmu dnia, który na ten moment działał na zasadzie – jak wyszło, tak było.

			Herbata i kanapka z serem absolutnie mi nie smakowały. Żułam papier o fakturze żółtego plasterka i gąbczastego pieczywa. Goryczy dopełniała brązowa ciecz przestygniętego napoju, ale dobre i to. Skurczony żołądek szybko przyjął produkty i dał znać, że więcej się nie zmieści. Musiałam zacząć o siebie dbać, myśleć dosłownie o każdym elemencie życia. Wprowadzać zasadę drobnych kroczków – rytuały, które porzuciłam prawie rok temu. I to dostanie także swoją rubryczkę na nieskalnej powierzchni białego brystolu, ale najpierw szkic… szkic nowego życia w porzuconym na podłodze notatniku.

			No i tu zaczęły się schody, nie wiedziałam, jak zacząć. Tak po ludzku wpisać pierwszy punkt i go rozwinąć. Plasnęłam tyłkiem o parkiet. Sięgnęłam po terminarz i dmuchnęłam w kosmyk włosów uwolniony z okowów gumki. Uparcie wrócił na swoje miejsce. No nic. Obgryziony u nasady ołówek zatańczył mi w palcach. Kręciłam nim młynki, stukałam o kolano, rozglądałam się wokół, ale żadna idea nie naszła jaźni na tyle intensywnie, bym odebrała ją jako wskazówkę, iskrę. 

			– Matko Boska – rzekłam, jak zwykle czyniła to moja matka i… zamarłam. Nie chciałam się przeistaczać w zgryźliwą jędzę, która poza własną wygodą nie dostrzega świata.

			Kuchnia.

			Napisało się krzywo. I może właśnie dobrze, że od niej zaczęłam, bo idąc tokiem myślenia wielu mądrych ludzi, stanowiła serce domu. To w niej skupiały się czynności, których nigdzie indziej nie mogłeś wykonać. I miałam plan:

			1.	Wyrzuć wszystkie zniszczone i obtłuczone szpargały!

			2.	Usuń to, co przeszkadza, a czego nie używasz.

			3.	Pozbądź się starych sprzętów wciśniętych w kąt szafki.

			4.	Napraw to, co uznasz za przydatne.

			5.	Wywal te nieszczęsne pudełka po lodach. Nie musisz mieć dwudziestu, wystarczą dwa!

			6.	Przejrzyj produkty spożywcze suche, przyprawy i przetwory. Może o czymś zapomniałaś i ma już wieki!

			7.	Wyszoruj szafki jeszcze raz!

			8.	Poukładaj to, co zostało, i usystematyzuj!

			9.	Zrób zakupy.

			10.	Posegreguj to, co da się spieniężyć. Wystaw na OLX albo gdzieś indziej. Przejrzyj te platformy. Może czegoś potrzebujesz!

			Poszło gładko! Ukontentowana wetknęłam ołówek do ust. Pewnie znajdę jeszcze kilka rzeczy, które warto tu dopisać, ale na ten moment chciałam się nagrodzić czymś wspaniałym. Przecież mam plan, a konkretnie pierwsze dziesięć kroków do idealnego, nowego życia!

			Rzuciłam zeszyt na łóżko i sięgnęłam po herbatę. Dopiłam ją do końca. Pierwsze, żywieniowe postanowienie! Koniec słodzenia napojów, no dobrze – złamałam się, kawę będę dosładzała stewią. Nie potrafiłam przełknąć nawet małej czarnej bez wspomagaczy. Może kiedyś mi przejdzie. Zerknęłam na to, co zrobiłam w nocy. Nie wyglądało idealnie, ale ta pierwsza warstwa zaniedbania zniknęła, mimo że na blacie piętrzyły się graty wszelakiej maści. Otworzyłam stopą dolną szufladę i z trudem się do niej schyliłam. Jak chyba w każdym, polskim domu, przechowywałam foliówki oraz inne „recyklingi”. Pełna garść reklamówek wylądowała na podłodze. Czy mi wystarczy na początek? A może powinnam zaopatrzyć się w pudła? Za dużo myślałam, za dużo tego wiecznego… ech! Dobrze. Przepiszę listę. Chcę poczuć tę satysfakcję, kiedy czarny flamaster odetnie mnie od zaległości.

			Kuchnia otrzymała granat. Wspięłam się na stołek i wielkimi literami nakreśliłam nazwę wziętego na tapet pomieszczenia. By było z tego więcej zabawy, wykonałam notatkę gradientem: od najciemniejszego do najjaśniejszego. Teraz podziwiałam dzieło, uśmiechając się od ucha do ucha.

			Zaczęłam od szafek po lewej, by stopniowo przesuwać się w stronę lodówki, która zamykała kawalkadę prostokątnych sprzętów. Nie dostrzegłam szarzyzny, a potem czerni, która wgryzała się we mnie. Gdzieś, na którymś etapie porządków machinalnie nacisnęłam pstryczek światła, i odizolowana od rzeczywistości, brnęłam dalej. Niestety, w pewnym momencie poczułam zmęczenie. Przysiadłam i ziewnęłam kilka razy. Przekręciłam głowę tak, by móc zerknąć na zegar. Dobijała północ. Miałam za sobą przejrzaną połowę z planowanego, ale psychicznie czułam się wspaniale. Gdybym potrafiła śpiewać, pewnie bym to uczyniła, pląsając dodatkowo w takt wyśpiewywanej melodii. Może nie będzie tak źle, myślałam.

			Przedarłam się do łazienki przez stertę worków. Na dziś koniec.

			Usnęłam szybko, a gdy otworzyłam oczy, przede mną rysował się piękny świt. Zerkałam na różowiejące niebo i czerpałam z tego widoku nową energię. Chciałam, by ten dzień uraczył mnie czymś pozytywnym. Wierzyłam w siłę przyciągania, więc rozmyślałam o pysznej kawie, spacerze i może kinie, choć… choć jednak założę tego Netflixa. Muszę mieć coś z życia. Nie jestem ascetką. Potrzebuję rozrywki. Po prostu mi się to należy. Co powiedziałaby mama? „Matko Boska, Ida, znajdź sobie kogoś do dzielenia rachunku!”. Albo: „Nie, to nie na moje nerwy, Matko Boska, co ja z tobą mam!”. Obstawiałabym to drugie, bo jednak nie hołdowała przyjemności oglądania seriali ciągiem, a uparcie czekała na odcinki, które serwowała telewizja. Chryste!, sapnęłam w myślach. Muszę iść na pocztę i zrezygnować z abonamentu RTV. Przecież nie posiadam ani radia, ani telewizora! Myślenie o rodzicielce na coś się jednak przydało. Lecz najpierw zakładanie konta. Wstałam, ale nie zdołałam się wyprostować. Nerwoból rozlazł się po plecach. Jęknęłam i powoli położyłam się na podłodze. Chyba trochę przesadziłam z tymi porządkami. Wystarczyło pół godziny leżakowania na twardym, a potem kilka minut rozciągania. To nie mogło mi popsuć żadnego z dzisiejszych planów!

			Śniadanie zjadłam przy komputerze, ogarniając zawiłości związane z wstukiwaniem numeru karty płatniczej. Jakbym pierwszy raz to robiła?, pomyślałam i próbowałam skupić się na działaniu, a nie na narzekaniu. Kawa pachniała. Ten aromat zawsze wprawiał mnie w dobry nastrój, toteż zdarzało mi się przesadzać z jej ilością, ale tym razem będzie inaczej – w nowym życiu będę rozsądna i pozwolę sobie tylko na dwa kubki dziennie. Nie więcej! Sięgnęłam do notatnika i zapisałam to czerwonym mazakiem.

			Zegar wskazywał ósmą rano. Za wcześnie na wizytę w urzędzie. Postanowiłam przejrzeć ubrania i doprowadzić wygląd do stanu formalnego, takiego, który powie kobiecie w okienku, że jestem osobą profesjonalną, ale nie wypłoszem, który sobie coś ubzdurał. Babka zawsze mówiła, że sprawy załatwia się odpicowanym na blaszkę, choć słowo „odpicowany” dopisałam sama, bo zapomniałam, jak brzmiało to używane przez nią. Przecież chodziło dokładnie o to samo.

			No i zaczęły się schody. Ciuchy pozbawione dużej szafy, znajdowały się w workach oraz pootwieranych pudłach. Fakt, była jeszcze komoda, ale ją zawalały szpargały. Jakie? Nie mam pojęcia, więc przez myśl mi przebiegło, że to, co uda mi się zgromadzić ze sprzedaży sprzętów kuchennych, zainwestuję w jakąś garderobę. Posiadałam zdecydowanie za dużo ciuchów. Westchnęłam i klapnęłam na tyłek.

			Nie wiem, ile czasu spędziłam przy segregowaniu ubrań, wyjmując i przekładając je z kupki na kupkę. Ponownie czułam się bezradna i pozostawiona sama sobie. Chciałam przyjaznej dłoni, która przytuli, a potem pomoże z bałaganem. Przeniosłam wzrok na ścianę, na której wisiał brystol. Chyba się do mnie uśmiechał, pewności nie mam, ale był to impuls, który sprawił, że podniosłam się, zgarnęłam z biurka zielony mazak i nakreśliłam kolejny plan.

			Ubrania.

			1.	Poczytaj o szafie modułowej. Znajdź poradniki na YouTube.

			2.	Przejrzyj bieliznę. WYRZUĆ zniszczoną! Nie ma chomikowania ukochanych gaci, rajstop z oczkami powstrzymywanymi przed dalszym leceniem lakierem bezbarwnym, bo pod spodniami nie widać, masz je wywalić!

			3.	Sprawdź to, co masz. Sztuczne tkaniny odłóż na jedną kupkę, mieszane na drugą, naturalne na trzecią. Potem wybierzesz ulubione.

			4.	Posegreguj bluzki z krótkim oraz długim rękawem. Zostaw sobie po 10 sztuk. Słownie „dziesięć”, nie więcej!

			5.	Pomierz spodnie. Zatrzymaj po trzy pary z każdej kategorii.

			6.	Swetry. Tak samo!

			7.	Zrób półkę z napisem „domowe”. Zostaw tam ubrania, które są wygodne, które lubisz, ale zniszczone wyrzuć. Dziurawe dresy są be!

			8.	Buty! Zostają tylko te, które nosisz. Reszta do sprzedania, wywalenia, do kontenerów.

			9.	Cała szuflada apaszek, rękawiczek i czapek nikogo nie uszczęśliwia. Przejrzyj!

			10.	Sukienki i spódnice. Naprawdę chcesz je nosić?

			11.	Wizytowe koszule! Masz ich za dużo. Zostaw pięć! TYLKO PIĘĆ!

			Bolał mnie bark, ale byłam z siebie dumna. Plan wyglądania dziś jak dama nie wypali. Kolejny dzień spędzę na porządkach i oglądaniu YT. Potem przejdę się po ozdobne pudła do Pepco albo Action, choć IKEA krzyczała z daleka, że lubi mnie bardziej, to postanowiłam zajść tam w ostateczności. Dobrze wiedziałam, czym się to kończyło.

			Asystentka na poczcie zadała mi masę pytań. Nie przyjmowała również do wiadomości, że autentycznie nie posiadam niczego z puli sprzętów do opłacania. W desperacji chciałam pójść do domu i porobić zdjęcia, ale odpuściłam.

			– Ale pani wie, że musi pani zapłacić jeszcze za ten miesiąc? – zaskrzeczała, sięgając do drukarki, która wypluwała dokument, który musiałam podpisać.

			– Tak, wiem. – Kiwnęłam głową.

			– To dobrze. Bo wie pani, ludzie teraz to masowo rezygnują. Tłumaczą, że zamiast telewizora to mają ten, no, jak to było? A, monitor mają.

			– W sumie racja. – Wzruszyłam ramionami. – Większość moich znajomych nie ogląda telewizji. Mają Internet.

			– Taaa – sapnęła kasjerka.

			W jej głosie wibrowało znużenie. Pewnie tak samo miała dość tego zajęcia, jak ja słuchania o tym, że ludzie to płacić nie chcą, bo są skąpiradłami i kombinatorami. Sięgnęłam do portfela i wygrzebałam trzydzieści złotych.

			– Druczek niech pani wypisze. – Pokazała wystawkę, na której stały gotowce. – Ja tak pani z powietrza tych pieniędzy nie zaksięguję.

			Sapnęłam pod nosem. Jegomość, który stał za mną, nerwowo przestąpił z nogi na nogę.

			Urząd opuszczałam z ulgą, za to biedniejsza o dwadzieścia siedem złotych. To teraz Netflix. Pierwszy miesiąc jest za darmo! Odezwała się we mnie wewnętrzna Grażynka.

			
3.

			Matko Boska, Ida!


			Telefon bzyczał i bzyczał, a ja nie mogłam przedrzeć się przez stos rzeczy, które z worków mówiły do mnie: pa-pa! Niech to piekło pochłonie!, klęłam, przeskakując graty. Że też mnie właśnie teraz naszło! Nim złapałam komórkę, ta ucichła i na powrót stała się przedmiotem, którego ostatnio dotykałam raz na jakiś czas. Przeniosłam zainteresowanie na Messengera, który puszczał oczko z Fejsbooczka. Pisała mama. Zamrugałam kilkakrotnie. Z tego komunikatora nie korzystała zbyt często. Ba! Omijała go szerokim łukiem. Za to jej facet, to już inna para mokasynów. Oznaczał rodzicielkę na wszystkim, co się dało. Mogłam go zablokować, ale tkwił we mnie szop-podglądacz, który lubił czasem zawiesić oko na ładnych widoczkach, niekoniecznie maminych. Bezgranicznie kochałam zachody słońca, a to akurat mi serwowali. Tylko czemu, do licha, zawsze przesłaniał je podtatusiały jegomość z widocznym brzuszkiem, ech…

			Aparat pokazał nieodebrane połączenie od mamy, a jakże, więc klapnęłam na stołku, otworzyłam komunikator i przeczytałam:

			Odbierz ten telefon!

			Dla świętego spokoju zadzwoniłam.

			– Halo?

			– Cześć, mamo, to ja. Dzwoniłaś. Czy coś się stało?

			– Tak, tak. Od rana dzwonię. Już myślałam, że wykasowałaś mój numer.

			– Dlaczego miałabym to robić? Wyłączyłam dźwięk. Ogarniam ubrania. Totalnie się przy tym wyłączyłam – mówiłam zgodnie z prawdą.

			– No dobrze, dobrze. Słuchaj no, córuś. Matko Boska, Janusz, weź tego psa! A, tak, chciałam powiedzieć, że wracamy do Polski. Tak, jutro będziemy w Katowicach. Janusz, proszę! – jęknęła.

			– Czyli chcecie wpaść? – spytałam, wizualizując jej reakcję na stan, w którym znajduje się mieszkanie.

			– Tak, tak. Ale nie od razu. Mamy wynajęty pokój w hotelu Katowice, na dobę. Janusz, weź jeszcze to – rzuciła w kierunku na pewno nie moim.

			– Przecież możecie przespać się u mnie na kanapie – wypaliłam, zupełnie zaskoczona troską, która zabrzmiała w moim głosie. – Ja mam dmuchany materac. Zmieścimy się jakoś. Po co macie…

			– Matko Boska, Ida, czy ty się słyszysz? Ja na kanapie spać zamiaru nie mam – ściszyła głos. – Janusz się wierci i chrapie. Dobrze, że ma inne zalety. – Zachichotała.

			Mnie zaś po plecach przebiegł zimny dreszcz.

			– Jak chcesz, mamo, ale jak coś…

			– Tak, wiem. Będziemy gdzieś po siedemnastej. Koniecznie kup te dobre pączki z adwokatem. U nas takich nie smażą. A zjadłabym z liptonem.

			– Jak będą, to wezmę – oznajmiłam.

			– To my będziemy o piątej. Pa!

			– Pa, mamo.

			Wywróciłam oczami i przybiłam „gwoździa” czołem o blat biurka. No to będzie zajebiście. Gdzie ja wcisnę to tałatajstwo? A może po prostu zostawię tam, gdzie jest, jako symbol zmian, które zawładnęły moim życiem? Przecież zawsze zaczyna się od bałaganu. Dopiero z czasem dachówki zaczynają do siebie ściśle przylegać. No i pączki z adwokatem. Że też mi się chciało iść na 3 Maja. Najchętniej zrobiłabym z siebie kołdrową larwę, ale praca… Musiałam w końcu ogarnąć klientów. Już i tak zaliczyłam poślizg, ale nie czułam się na siłach, by sięgać po tablet, czy wymyślać zabawne opisy produktów spożywczych, bo i takie copy mnie czekało w najbliższym czasie. Marta! Pojawiło się nagle, jak żaróweczka nad głową animka! Na pewno chętnie coś przygarnie. A może… kurczę, ona ma inny styl. Dobra, najwyżej. Palce zatańczyły na klawiaturze:

			Co tam, parchu przebrzydły, napisałam na przywitanie. Co byś powiedziała na nowe lub prawie nowe ciuchy. Decyzja szybciutka. Raz-dwa, bo mnie matka nawiedzi jutro i wiesz, co to będzie? MATKO BOSKA! Będzie.

			Oparłam się wygodnie i śledziłam wysłaną wiadomość. Po chwili została odczytana, a falujące kropeczki utwierdziły mnie w przekonaniu, że przyjaciółka znalazła czas, by od razu odpisać.

			Dobra, będę około dziewiętnastej. Tylko weź mi skołuj jakąś epę, bo muszę się w coś zabrać.

			Ok, odpisałam.

			Teraz musiałam iść do jakiegoś Carrefoura albo innego Auchana po dużą reklamtasie1. Świetnie. Zmobilizowałam się i założyłam to, co leżało na pralce. Przy okazji sięgnęłam po długopis oraz bloczki do notatek i naprędce zrobiłam listę zakupów. Marta lubiła rodzynki w czekoladzie oraz krakersy z „Lajkonika”, koniecznie te, inne, jak twierdziła, są niejadalne. Dorzuciłam je więc do puli najpotrzebniejszych wiktuałów.

			Dzień był śliczny. Słońce nie grzało zbyt mocno, a kałuże po ostatnich ulewach wysychały błyskawicznie. Gołębie pętały mi się pod nogami, a plac wypełniali ludzie stęsknieni za ciepłem. Miotałam się pomiędzy chęcią spaceru do osiedlowego, a zrobienia wyprawy do Lidla. Wygrał spacer do Lidla, choć mogłam iść na przystanek i podjechać. Może jak będę wracać, chociaż nie lubiłam tłuc się po mieście z ciężkimi tobołami. Trochę rozumiałam Martę, która po pracy zahaczała o Silesię, a potem obładowana jechała aż do Bytomia. Miała na tyle szczęścia, że tramwaj zatrzymywał się dokładnie przed jej kamienicą… ale teraz, kiedy z Polski wycofało się Tesco, nie wiedziałam, gdzie chodziła. Może do Biedry?

			Zakupy lądowały w koszyku. Jedno pudełko za drugim. Rósł stos, który w niekontrolowany sposób poszerzył notatkę, lecz, no cóż, to było to, czego właśnie potrzebowałam. Pewnie dostanę zawału, podczas podliczania rachunku, ale to mój zawał, więc raczej przeżyję. Prawdą jednak jest to, że z domowych zapasów nie zostało prawie nic. Widząc lidlowe promocje – 50%, nie wahałam się ani chwili. Złapałam żele pod prysznic i jakieś śmieszne mydełka. Upchnęłam pomiędzy jajka, odżywkę do włosów i paczkę suszonych kabanosów. Po rodzynki i krakersy poszłam na końcu. Nawet nie wiedziałam, że czas może tak szybko biec. Miła ekspedientka pomogła mi się spakować. Pech chciał, że autobus miał przyjechać dopiero za piętnaście minut, więc z buta poczłapałam do domu. Zaopatrzyłam się na ponad tydzień. Jedynie po chleb i mleko będę musiała wyskakiwać, ale to już do sklepu z płazem w logo.

			Marta wpadła grubo po dziewiętnastej. Bez humoru, wymordowana i ze świecącą się od potu twarzą. Burknęła cześć, cisnęła butami w kąt i opadła na tapczan. Nawet nie zwróciła uwagi na górę rzeczy, którą ułożyłam pod ścianą.

			– Wody mi daj – wysapała. – Jest tak duszno, że umrę.

			Podałam jej kubek, a ta osuszyła go w kilka sekund.

			– Teraz możemy gadać – oznajmiła. – Ty wiesz, co się odwala w ogóle?

			– Nie? – Uniosłam brew.

			– Ta, jak jej tam, Agnieszka. No wiesz, ta od twojego ex, przyszła dziś, bezczelna suka, do nas do działu z CV. Czaisz?

			– No, chyba tak. A w czym problem? – Posadziłam tyłek obok i rozerwałam opakowanie rodzynek w czekoladzie.

			– No jak to?! – Sapnęła. – W życiu tam roboty nie dostanie! Nie mam zamiaru słuchać jej gruchania o szczęśliwości pożycia z Adamem, weź!

			– Mnie tam to koło dupy lata – odpowiedziałam.

			– Ta, jasne. Musiałabym cię nie znać. – Sięgnęła do torebki i zgarnęła garść słodyczy. – Pewnie do teraz chlipiesz po nocach.

			– Nawet nie. – Wzruszyłam ramionami. – Skupiam się na planowaniu i układaniu wszystkiego od nowa. Łatwo nie jest, jak widać. – Wskazałam zatrzęsienie pudeł i worków. – Już udało mi się przez to przebić.

			– O, rzeczywiście. Nie zauważyłam. Leci progresik. Po kuchni ciuchy? Czy coś jeszcze?

			– Na razie to. Część zostawiłam. Zobacz. – Przeniosłam wzrok na ścianę. – Rozpisuję. Tak mi łatwiej. To, co zrobię, skreślam.

			– Matko. Mnie, by się nie chciało. – Wepchnęła do ust kilka czekoladowych kulek.

			– Tam jest to, co możesz przejrzeć. Tam – skonkretyzowałam – to, co pójdzie do kontenerów PCK, a to sprzedam. Tobie się bankowo nie spodoba.

			– Luzik. Zaraz się za to zabiorę, chociaż wiesz, że twój styl to dla mnie nuda.

			– No wiem, ale diabeł tkwi w szczegółach, nie? Walniesz tu czy tam jakiś dodatek i powinno być git. – Zaśmiałam się.

			– No, w sumie.

			– A jak tam w ogóle? – Zerknęłam na rodzynki, ale nie wiedziałam, czy mam na nie ochotę.

			– A nijak. Marcin pracuje. Tyle, co tu gadać. Wymieniamy się w domu. Na szczęście pomaga, bo bym utonęła w syfie.

			– Czyli jest świetnym programistą? – Zachichotałam, mając na myśli nastawienie pralki.

			Marta w lot załapała mój tok myślenia.

			– No. Nawet potrafi ustawiać temperaturę i długość cyklu. Miszczu! – Dołączyła do rechotu.

			– Dobra, weź poprzymierzaj. – Wstałam i zgarnęłam trzy worki rzeczy.

			– Ocipiałaś chyba? – Uniosła brew. – Obdarowałabyś pułk wojska i jeszcze by zostało.

			– Fakt, Adam kupował mi ciuchy na odczepkę. Teraz to do mnie dociera. Większości w życiu na dupie nie miałam. – Wzruszyłam ramionami.

			– Tak jak i Marcin. Ferrero Rocher i winko.

			– Faceci. – Prychnęłam. – Zero inwencji twórczej. To jak w „Grace&Frankie”. Pamiętasz?

			– Tak! To pudło z tą biżuterią dla Grace! – Znowu się zaśmiała.

			– Matko, no! Dobra, przeglądaj. Zrobię herbaty, ale nie Liptona, bo i jego kupiłam. Wiesz, mame.

			– Nie wiem, co starsze osoby widzą w tej herbacie. Jest ohydna. – Potrząsnęła głową.

			– Też dziś o tym pomyślałam.

			Zostawiłam Martę i usunęłam się do kuchni. Nadal nie kupiłam czajnika. Serio, potrzebowałam go i jeszcze ekspresu do kawy. Chyba zainwestuję w jakiś maciupeńki, może być przelewowy. Dobre czajniki są w Lidlu, no i tanie, więc obliczę budżet i się zaopatrzę, bo zanim się woda w tym „ameliniowym” dziadzie zagotuje, to miną wieki. Płynąc myślą, zupełnie zapomniałam, że przyjaciółka została sama. Nie tęskniła.

			Malinowa herbata parowała z kubków. Obok postawiłam słoik ze skrystalizowanym miodem, który trzeba skrobać. Wyszło na to, że ochroniłam się przed cukrem, bo nie chciało mi się w nim dziubać. Za to Marta zapamiętale wyjadała po troszku. Przypomniało mi się dzieciństwo i wakacje na wsi u wujka pszczelarza.

			– Wybrałam. – Odłożyła łyżkę. – Nie przypuszczałam, że mi się coś spodoba, ale kurde, no. Ten twój ex to miał gust.

			Zerknęłam na stosik rzeczy leżących przy jej nogach. Nawet go nie zauważyłam.

			– Szybko poszło.

			– Bo wiem, w czym jest mi dobrze. Kiedyś zrobiłam analizę kolorystyczną. Ty też powinnaś.

			– Mnie najlepiej jest w czarnym – wypaliłam i siorbnęłam z kubka.

			– Klasyk. Masz jaką siatę? – Pospiesznie rzuciła okiem na zegarek. – Już prawie wpół do dziesiątej. Znowu dowlokę się do domu o nieludzkiej porze. – Westchnęła. – I idź do fryzjera. Zetnij to siano. Tak tylko mówię, bo, nie obraź się, ale strzecha przy tym wygląda jedwabiście.

			– Zaraz ci dam. I tak – przesunęłam rękami po głowie – pójdę na dniach. Też mnie to już wkurwia.

			Dzięki Marcie byłam lżejsza o dwie reklamówki sweterków, bluzeczek i sukienek. Teraz czekał mnie żmudny proces robienia zdjęć sprzedażowych, opisów i wstawiania na jakieś OLX i inne Vintedy. Cholera! Kupię tę jebaną szafę!

			– Bycie dorosłym wymaga poświęceń – powiedziałam do siebie i otworzyłam stronę sklepu meblowego, w drugiej zakładce zajaśniało żółto-granatowe logo, a w trzeciej drogerii internetowej. Nie miałam głowy do wypadów stacjonarnych, a przez Internet znajdę to, co wyparowało wraz z Adamem. Czemu zbieranie się do kupy tyle trwa?, pomyślałam. Czemu nie ma takiego magicznego guziczka, dzięki któremu robisz „pstryk” i już się układa. Dźwiganie się na nogi powinno przebiegać bezboleśnie! Chciałam powiedzieć: „Matko Boska”, ale się powstrzymałam – znowu!

			Zadowolona kładłam głowę na poduszce. Na mailu wisiały zakupy, pod ścianą piętrzyły się rzeczy. Rano się wezmę, rano.

			Nie wiem, kiedy minęła noc. Spałam jak zabita. Z trwogą patrzyłam na wskazówkę, która bezlitośnie mówiła – zaspałaś! Zerwałam się i pognałam do łazienki. Zimna woda otworzyła mi oczy, na chwilę, ale zaraz dopełniłam to kawą i już w amoku sprzątania miotałam się po mieszkaniu. Odnosiłam wrażenie, że zagracam się jeszcze bardziej i niebawem zacznę pobierać nauki lewitowania, bo przez worki i pudła inaczej nie dało się przedrzeć.

			Do pierwszej mieszkanie wyglądało porządnie, na moje oko, oczywiście. Wiedziałam, że mama i tak urządzi scenę. Zacznie lamentować oraz wzywać Najświętszą Panienkę. Postanowiłam zacisnąć zęby i do czasu ich przyjścia zająć się robotą. Nie miałam jej dużo, ale za to kroiła się ładna sumka. Lubiłam pracę dla agencji reklamowych, wymyślanie haseł i wzorów na logo. Dobrze płacili za minimum wysiłku. Kochałam kreatywne rozwiązania, zabawę słowem i przekorę, która teraz stanowiła idealny wabik na klienta. Zdarzało się, że firmy po pełnym peanów mailu, dorzucały gratisowy grosz. W to mi graj!, pomyślałam. Akurat zwróci się za szafę i sprzęt kuchenny.

			Domofon oderwał mnie od dłubania w opisie pewnego kosmetyku. Przyjechali. Rzuciłam okiem na zegarek. Szarzało. To nie siedemnasta, a dziewiętnasta czterdzieści. Pewnie pospali, potem poszli coś zjeść. Jedzenie! Uderzyłam się dłonią w czoło. Jeszcze nic nie jadłam. Super. Jak zacznie mi burczeć w brzuchu, to pewnie poleci kolejna lawina głupich tekstów.

			Ciężkie kroki szurały po schodach, a ja nastawiałam wodę na herbatę i wyjmowałam ciasteczka. Zapomniałam o tych lukrowanych pączkach! Szlag! Kiedy kliknęły drzwi, odwróciłam się w stronę przedpokoju. Zobaczyłam nie tylko rodzicielkę z nowym gachem, ale i Patrycję. Przywitałam się, nie ukrywając zaskoczenia. Mama miała na sobie jasną, odświętną sukienkę, Janusz garnitur, a siostra założyła elegancki kombinezon i marynarkę.

			– Co wy tacy odstrzeleni? – wypaliłam i pospieszyłam do garnka z gotującą się wodą.

			– Zaraz ci wszystko, córuniu, opowiem – odezwała się rodzicielka dziwnie podekscytowana.

			Zatrzymała się w progu. Mężczyzna za to wyminął ją i klapnął na wersalce, rozpinając guziki kamizelki. Kąciki jego warg układały się w lekki uśmiech, a oczy zawadiacko błyszczały. Rozluźniona postawa mówiła mi, że jest z czegoś bardzo zadowolony.

			Patrycja grzebała w torebce.

			Kubki z herbatą stanęły przed gośćmi. Smakołyki przesypane do salaterek ustawionych na kulawym stoliku udawały wykwintne przyjęcie. Usiadłam na pufie i wodziłam wzrokiem po ich twarzach.

			Patrycja paliła przy otwartym oknie. Niestety, dym wlatywał do mieszkania.

			– Mogłabyś się czasem powstrzymać – oznajmiłam i ostentacyjnie zasłoniłam nos i usta. – Wiesz, jak nie lubię petów.

			– Spoko. – Zgniotła papierosa na parapecie i wyrzuciła na ulicę.

			– Córuniu, ile razy mam ci mówić, byś tego nie robiła. Kiedyś ktoś tym w głowę dostanie.

			– Przecież patrzyłam, czy nikt nie idzie. – Patrycja dołączyła do nas.

			Teraz 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

		
			Część II

Dostępne w wersji pełnej.

		
			Epilog

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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